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JESZCZE O POCZĄTKACH ZGROM ADZENIA SS. FELICJANEK

T r e ś ć :  W stęp. — I. U w agi ogólne. — II. Spraw y dyskusyjne. —
III. a) W yciąg z listów  Zofii Truszkow skiej, b) W yciąg ze W spom nień  
pierw szych Felicjanek.

W stęp

A rtykuł S.M. M arietty Strzałkow skiej pt. „Rozwój koncepcji i spraw a  
założycielstw a Zgromadzenia SS. F elicjanek” 1 domaga się pew nych w y ­
jaśnień i uzupełnień.

Spraw ie pow stania Felicjanek pośw ięciliśm y spory objętościow o arty­
kuł 2, gdzie — jak to zaznaczone zostało w e  w stęp ie  — zam ierzaliśm y  
„pokazać w kład kapucynów  w  genezę i przebieg działań, w  w yniku  
których uform ow ały się F elicjank i”.

N ie postaw iliśm y żadnej apriorystycznej tezy, że zgrom adzenie „mu­
s ia ł” założyć koniecznie O. Honorat K oźm iński. P róbow aliśm y odtworzyć 
proces h istoryczny pow staw ania zgrom adzenia. Fakty, cały łańcuch  
zdarzeń i poczynań, w  których stosunkow o łatw o było w yw ażyć odpo­
w iednią  proporcję, spow odow ały końcow y w niosek , że „zgromadzenie 
(Felicjanek) zaistniało dzięki w arszaw skim  kapucynom , a w  szczególności 
dzięki pracy O. Honorata K oźm ińskiego”.

Chcem y usiln ie  podkreślić, że w  naszym  artykule nie zepchnięto  
w  cień Zofii T ruszkow skiej, doceniając jej n iebagatelne znaczenie na 
niektórych etapach form ow ania się zgrom adzenia. Z tej racji n ie pod­
jęliśm y pojaw iającej się w  h istoriografii F elicjanek sugestii, które  
pozw oliłyby przesunąć akcent z Truszkow skiej na inne zainteresow ane  
pow staniem  zgrom adzenia o so b y s. B raliśm y pod uw agę jedynie w kład  
pracy i konkretne działania zgrom adzeniotw órcze. Skoro jednak ze 
strony Zofii Truszkow skiej jest on zgoła nieproporcjonalny do w kładu  
kapucynów , a zw łaszcza O. Honorata K oźm ińskiego, nie m ogliśm y przy­
pisać Truszkow skiej decydującej roli. Może w  m iarę ew entualnego ubo­
gacenia podstaw y źródłow ej dałoby się niejedno uzupełnić i w yśw ietlić .

1 Praw o K anoniczne 13(1970) nr 3—4, s. 23—60.
5 F lorian D u c h n i e w s k i ,  Gabriel B a r t o s z e w s k i ,  P o w s ta ­

nie zgrom adzen ia  felic janek, Praw o K anoniczne 11(1968) nr 1, s. 109—· 
151.

3 W sw ej korespondencji z O. P iotrem  Sem enenką pierw szorzędną  
rolę w  pow staniu felicjanek  przypisuje sobie K lotylda Ciechanowska. 
Por. S. Maria Bonifacja W e r n e r ,  OSU, A nte i l  der K apu zin er  an 
der Gestaltung der G em einschaft der Felizianerinnen in den Jahren  
1855— 1865 in Warschau,  C ollectanea Franciscana 37(1967), s. 345.
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W ydawało się przeto, że w łaśn ie tą drogą pójdzie M. Strzałkow ska, 
publikując sw ój artykuł. Tym bardziej, że pisząc z pozycji „głosu w ·d y ­
skusji”, zdeklarow ała się „zgłębić praw dę”.

Tym czasem  autorka n ie postarała się w cale o poszerzenie bazy źró­
dłow ej, choć dysponuje całym  archiw um  sw ego zgromadzenia. Skutek  
tego jest taki, że w  sw ym  artykule na fundam encie znanych i cytow a­
nych w ielokrotnie (także przez nas) przekazów źródłowych snuje m niej 
lub w ięcej poprawne refleksje, wprowadza dom ysły i przypuszczenia, 
które tylko częściowo mogą pomóc w  w ytw orzeniu  w łaściw ego  obrazu  
pow stania zgrom adzenia, ale przew ażnie są w  w ysokim  stopniu proble­
m atyczne i ze w szech  miar dyskusyjne.

Ponadto nie jest chyba rzetelnym  „zgłębianiem  praw dy”, gdy się n ie ­
jako z góry zakłada, że zgrom adzenie Felicjanek „m usiała” koniecznie  
założyć Z. Truszkowska. Forsuje bow iem  autorka staw ianą dopiero od 
niedaw na w  historiografii F elicjanek tezę o fundatorstw ie zgrom adzenia  
przez Truszkowską.

I. U w agi ogólne

A utorka zaczyna swój artykuł w yrażeniem  zdziw ienia z powodu rze­
komej eksplozji nagłego zainteresow ania się genezą Felicjanek; przypi­
suje tem ù praw ie znaczenie afery zm ierzającej do obalenia pow szechnego  
w  jej m niem aniu sądu o Truszkow skiej, jako fundatorce zgrom adzenia  
Felicjanek.

F aktycznie, przez bardzo długi czas nie poruszano problem u założenia  
zgrom adzenia Felicjanek, ale to dlatego, że nie było żadnej w ątp liw ości, 
kom u je przypisać. A ni Felicjanki, ani osoby postronne nie zgłaszały  
bow iem  zastrzeżeń co do pow szechnego i jednoznacznego przekonania, że  
zgrom adzenie Felicjanek  pow ołali do życia kapucyni, a w śród nich  
O. Honorat K oźm iński.

Problem  rozpoczął się  dopiero od w szczęcia inform acyjnego procesu  
beatyfikacyjnego o sław ie św iętości Z ofii Truszkow skiej w  r. 1949. Przy  
zakładaniu spraw y sform ułow ano w niosek , że jedynie Truszkow ska jest 
założycielką zgrom adzenia Felicjanek. O statecznie m ożnaby się nie 
dziw ić chęci zaopatrzenia potencjalnej kandydatki na ołtarze w  tak  
szczególny tytuł, byleby to odpow iadało adekw atnej rzeczyw istości h isto­
rycznej. Skoro jednakże tytu ł „fundatorka” założono z góry, usiłow ano  
go potem  konsekw entnie usankcjonow ać szeregiem  publikacji popularno- 
-naukow ych lub popularyzacyjnych. I w tedy, w brew  oczyw istym  św ia­
dectw om  źródłowym , z genezy zgrom adzenia i jego początków  zaczął 
„znikać” O. Honorat K oźm iński. Jeżeli się zdecydow ano przyznać mu  
jakiś udział w  tw orzeniu zgrom adzenia, to był on w ręcz m arginesow y. 
W kręgu w p ływ ów  Felicjanek  pow stała publikacja, w  której posunięto· 
się naw et do om ów ienia O. H. K oźm ińskiem u konstrukcyjnego w p ły ­
w u na zgrom adzenie, przypisując działania praw ie w yłącznie destruk­
tyw ne 4.
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Faktem  jest, że z okazji przeprowadzanego w  Polsce w  r. 1967 pro­
cesu apostolskiego nie zm ieniono „titulus causae”. N ie św iadczy to jed­
nak, że był dawniej w łaściw ie postaw iony i jednoznacznie przyjm owany. 
Do kom petencji Trybunału B eatyfikacyjnego należało zebranie szczegó­
łow ych inform acji o heroiczności cnót, a nie ustalen ie lub ew entualna  
zm iana tytu łu  sprawy.

Jeśli obecnie pojaw iły się publikacje, które skrzętnie w ym ienia autor­
ka, to jedynie po to, by rzucić w reszcie odpow iednie św iatło na pom i­
nięte przez F elicjanki czynniki m ające bezsprzecznie w pływ  na genezę  
zgromadzenia.

Jak można w yw nioskow ać ze w stępnej partii artykułu, Autorka sta­
w ia  sobie za zadanie pow iązać praw ne kryteria pow staw ania zgromadzeń, 
zakonnych ze stanem  faktycznym  pow staw ania zgrom adzenia Felicjanek.. 
W tym  celu pow ołuje się na ustalenia O. Joachim a Bara, om aw iającego  
w  sw ym  podręczniku akad em ick im 6 „m echanizm ” pow staw ania zgrom a­
dzeń. O ile  ogólne sform ułow ania w ym ienionego autora, określające· 
składow e elem enty i podstaw ow e działania w  procesie zgrom adzenio- 
tw órczym  nie budzą najm niejszych zastrzeżeń, o ty le sposób rozw iązania  
tego problem u w  przypadku F elicjanek m usi budzić, sprzeciwy. Inna rzecz 
stan praw ny, a inna praktyczny przebieg pow staw ania zgromadzenia.. 
N ależy uw zględnić tu w szystk ie ogniw a łańcucha zdarzeń, których w y­
nikiem  jest pow stanie now ego zgrom adzenia. Jedno ogniw o, choćby naj­
w ażniejsze — a jest nim  w g Strzałkow skiej Zofia T ruszkow ska (a co do- 
tego m ożna m ieć pow ażne w ątpliw ości) — nie tłum aczy adekw atnie  
złożonego procesu pow stania zgrom adzenia Felicjanek. Co do założycieli. 
tego zgrom adzenia O. Bar w yraził już swój sąd: „Za założycieli zgrom a­
dzenia uw aża się O. Honorata K oźm ińskiego, kapucyna i Zofię Trusz­
kow ską, późniejszą M atkę A ngelę” °.

D ziw ić m oże, że M. Strzałkow ska gotow a jest naw et niektóre z dzia­
łań zgrom adzeniotw órczych przypisać O. B eniam inow i S zym ań sk iem u 7

4 Artur G ó r s k i ,  Angela  T ru szkow ska  i zgrom adzen ie  SS. Feli­
cjanek  na tle  d z ie jó w  m yś l i  relig ijnej w  Polsce X I X  w.,  Poznań 1959.. 
Na tę książkę w arto spojrzeć z pozycji w n ik liw ej analizy dokonanej 
z punktu, w idzenia  doktryny katolickiej przez O. Otto od A niołów  
[Jakub F i l e k ] ,  OCD, w  pracy m agisterskiej pisanej na W ydziale 
Teologicznym  KUL: P oglądy  A. Górskiego na samodzielność Angeli  
T ru szk ow sk ie j  w  św ie t le  nauki ka tolickie j,  Lublin 1960 (m aszynopis 
dostępny w  archiw um  W ydziału T. KUL).

5 Joachim  R. B a r ,  O zakonach. O osobach świeckich,  W arszawa 
1968. .

8 Tenże, Polskie zakony,  Praw o K anoniczne, 4(1961), nr 1—4, s. 464.
7 M. S t r z a ł k o w s k a ,  R ozw ój koncepcji i spraw a za łożyc ie ls tw a  

Zgromadzenia  SS. Felic janek  op. cit., s. 33: „na dotychczasową koncep­
cję M atki naciera inna ·— O. B eniam ina Szym ańskiego” s. 37: 
„(Truszkowska) sam a ... w ysuw ała argum enty za słusznością O. B en ia­
m ina”; s. 39: „...na p ierw otną koncepcję Zofii rzutuje inna — O. B e-
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lub O. Prokopow i L eszczyń sk iem u 8, aby ich jak najm niej pozostaw ić dla 
O. Honorata. A le w łaśn ie te zabiegi u łatw iają jej potem  sform ułow anie  
koronnego w niosku: „tytuł Z ałożyciela praw nie mu przysługiw ać nie 
m oże” D.

U stosunkow ując się pod w zględem  m erytorycznym  do artykułu M. 
Strzałkow skiej pragniem y uniknąć nadmjaru „akadem ickiej” polem iki. 
Znając bow iem  źródło do dziejów  Felicjanek w  równej m ierze jak 
Strzałkow ska, m oglibyśm y dyskutow ać z w ielom a sform ułow aniam i, pod­
w ażyć w ie le  tw ierdzeń, a na hipotezy odpowiadać z kolei naszym i przy­
puszczeniam i. O statecznie n iew iele  to w n iesie  do m eritum  spraw y. Od­
dano już zresztą do druku obszerną m onografię O. Honorata K oźm iń­
skiego 10, gdzie szeroko i przy uw zględnieniu m ożliw ie pełnej podstawy  
źródłowej potraktow ano pow stanie F elicjanek i cały szereg spraw  z tym  
s ię  w iążących. Ograniczym y się zatem  tylko do spraw  budzących naj­
w iększe w ątp liw ości i to raczej odnoszących się w prost do genezy zgro­
m adzenia.

Pragniem y przede w szystk im  zacytow ać przekazy źródłowe, m ianow i­
cie: w yciąg  z listów  Z ofii Truszkow skiej do O. Honorata K oźm ińskiego. 
Z  nich w idać, jak traktuje i za kogo uw aża pracującego dla zgrom adzenia  
kapucyna. Warto też w ziąć pod uw agę przynajm niej kilka w ypow iedzi 
pierw szego pokolenia sióstr, które obserw ow ały całokształt działań  
osób stojących u sam ego początku zgromadzenia.

Może ta metoda, w  połączeniu z naszym i ustaleniam i i uw agam i 
Strzałkow skiej okaże się lepsza w  dociekaniach nad pow staniem  zgro­
m adzenia SS. Felicjanek.

II. Spraw y dyskusyjne

W chodząc w  spraw y szczegółow e, zw iązane z genezą zgromadzenia, 
uw ażam y m im o w szystko, że nie da się utrzym ać daty 1851 r. jako za­
czątku „prywatnej akcji charytatyw nej T ruszkow skiej”, która rzekomo 
już w tedy  „opiekow ała się kilkorgiem  dzieci” 11. N adal nieprzekonyw ujące  
jest źródło, którym  autorka popiera to tw ierdzenie. Jeśli przeanalizuje 
się  obydw a przeciw staw ne sobie przekazy: J. M ikulińskiej, sugerującej 
tę  m o ż liw o ść 12 i G. W rotnow skiej, w ydającej się ją w y k lu cza ć13, to

niam ina Szym ańskiego, a także w spółtow arzyszek, pragnących być 
zakonnicam i”; s. 57: „Decyzja obłóczyn została podjęta n ie przez
O. B eniam ina Szym ańskiego”.

8 M. S t r z a ł k o w s k a ,  op. cit. 57: „Lekcje (w now icjacie) prow a­
dził także o. Prokop L eszczyński”.

9 M. S t r z a ł k o w s k a ,  op. cit., s. 59.
10 B onifacja M aria W e r n e r ,  OSU, przy w spółpracy: Florian  

D u c h n i e w s k i ,  G abriel B a r t o s z e w s k i ,  OFM Cap., O. Honorat 
K oźm iński (1829— 1916) Życie i działalność w  św ietle źródeł. Poznań 1972.

11 M. S t r z a ł k o w s k a ,  op. cit., s. 26.
12 „... w  r. 1851 ... Zofia m iała sw oje sierotki..., których liczba za­

częła si ęod dwóch; kiedy było sześć, jeszcze rodzice żyw ili; kiedy  
w zrosła liczba, m usiała szukać m iłosierdzia, p ierw szą pom ocą była
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m ożna bardziej zaufać W rotnowskiej. Przede w szystk im  dlatego, że brała 
osobisty udział w  opisyw anych w ydarzeniach. J. M ikulińska w stąp iła  do 
zgrom adzenia dopiero w  r. 1862 14 i nie bardzo w iem y, skąd m ogła m ieć 
dane sprzed 10 lat. K w estia daty zaw sze może w e  w spom nieniach ulec 
pom yłce, zw łaszcze że p isała je po blisko pół w ieku  od pow stania zgro­
m adzenia i o faktach, w  których bezpośrednio nie uczestniczyła.

W edług M. Strzałkow skiej, T ruszkow ska przystępując w  r. 1854 do 
zakładania zakładu charytatyw nego, zgłosiła się do O. Koźm ińskiego  
„z gotow ym  planem ” 15. P ow iedziano tu stanow czo za dużo. Z listu  bo­
w iem  sam ej T ruszkow skiej, który cytuje autorka, w iem y tylko o p r o ­
j e k c i e ,  na który m ógł nanieść sw oje popraw ki adresat listu. A nali­
zując list dow iadujem y się, że Truszkow ska m ów i o urządzeniu „pewnego 
trybu życia”, o „pewnych praktykach duchow nych”. Z rozbrajającą pro­
stotą w yznaje, że „nie m oże sobie z tym  poradzić” i dlatego „udaje się 
do Ojca z pokorną prośbą, prosząc, by nie odm aw iał sw ych rad”. Plan  
zajęć i działań w  Zakładzie jest przez autorkę artykułu uwidoczniony  
na podstaw ie innego l i s tu 16, ale jest to  list — i to trzeba koniecznie 
zauw ażyć — pisany ponad rok później. U zew nętrznia przeto bardziej to, 
co się w tedy  w  Zakładzie p. Truszkow skiej działo niż to, z czym  przy­
stąpiła  ona do organizow ania przytułku. Mimo to M. Strzałkow skiej nic 
nie przeszkadza w  sform ułow aniu nader pochlebnego sądu o Truszkow ­
skiej: „posiadała (Truszkowska) nieprzeciętny zm ysł organizacyjny, m iała  
jasno w ytkn ięty  cel i potrafiła dobrać odpow iednie środki, by go osiąg­
n ąć” 17.

W naszym  artykule w  żadnym  m iejscu nie negow aliśm y postaw y m o­
ralnej Truszkow skiej. Stąd nie w idzim y specjalnej potrzeby, aby w  m o­
ralizatorski sposób przypom inać n ie podw ażane przez nikogo spraw y 18 ; 
notabene w yw ody te m ogłyby znaleźć się w  pracy typu hagiograficzne- 
go, a w  pracy ściśle historycznej raczej brak dla nich m iejsca. Ponadto 
sform ułow ania Strzałkow skiej m uszą budzić pow ażne zastrzeżenia i ob li­

р. W rotnowska...” N ota Józefy  M ikulińskiej z 24 X I 1899, A rchiw um  
Zgrom adzenia Sióstr F elicjanek (cytujem y: AZSF), syg. 421, nr 12.

13 „... ani słow a (w nekrologu Truszkow skiej — uw aga F.D. i G.B.) 
o pracy M atki w  T ow arzystw ie św. W incentego, a to było pobudką, 
w idząc ' tę nędzę okropną, do najęcia pierw szych pokoików  na po­
m ieszczenie naszych ubogich staruszek. K ontrakt na m ieszkanie ja 
podpisałam  (podkreślenie: F.D. G.B.) jak ten  późniejszy na M ostowej 
u licy”. — L ist G abrieli W rotnowskiej z 11 I 1900, w: B ronisław a  
D m o w s k a ,  R ozw ó j i stu letnia działalność zgromadzenia  S ióstr Fe­
licjanek w  Polsce. — Sacrum Poloniae M illenium , t. 8—9, Rzym 1962, 
s. 38— 39. '

14 W otacye p ierw szych Sióstr Zgrom adzenia na przyjęcie do próby, 
habitu i profesji Tercjarskiej, poz. 33, AZSF (w ierzyteny odpis w  A r­
chiw um  W icepostulatora — cytujem y: AWP).

15 M. S t r z a ł k o w s k a ,  op. cit., s. 26.
16 M. S t r z a ł k o w s k a ,  op. cit., s. 27—29.
17 M. S t r z a ł k o w s k a ,  op. cit., s. 29.
18 M. S t r z a ł k o w s k a ,  op. cit., s. 30.
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czone są na czytelnika nie znającego źródeł, a zw łaszcza obfitej kore­
spondencji Truszkow skiej z O. Honoratem. Autorka tw ierdzi w  trakcie 
sw ych w yw odów , że u Truszkow skiej „widoczna jest stałość postępow a­
nia dochodząca niem al do całkow itego n ieliczenia się z w łasnym  życiem  
uczuciow ym ” 13. Czyta się to stw ierdzenie dosyć „gładko”, ale jeśli się 
ktoś orientuje w  korespondencji Truszkow skiej, może m ieć opory z przy­
znaniem  autorce racji. Kto prześledził ocalałe 313 listów  Truszkowskiej 
do K oźm ińskiego 20, m iał m ożność stw ierdzenia n iezm iernie częstej flu k ­
tuacji poglądów  i tendencji Truszkow skiej, częstego rozintegrowania  
uczuciow ego, postaw y, w  której jest nie zaw iele z m onolitu. Lepiej w ięc  
nie w daw ać się w  oceny „na kredyt”, pozostawiając spraw ę psychologom.

M. Strzałkow ska, odw ołujące się w  sw ym  artykule do stanu prawnego  
i p łynących stąd konsekw encji, w inna — jak się w ydaje — bardziej 
zw ażać na ścisłość i precyzję używ anych określeń. Tym czasem  om aw ia­
jąc w stępny etap kształtow ania się zgrom adzenia, pisze: „Instytucja cha­
rytatyw na (tj. Przytułek p. Truszkow skiej), jakkolw iek  o charakterze 
religijnym , to jednak św iecka, zostaje przekształcona w  zgrom adzenie 
zakonne” 21. N ie rozróżnia w ięc dwóch różnych rzeczy: przytułku i funk­
cjonującej w  nim  kongregacji III Zakonu. „Instytucja” — to przytułek: 
pensjonariuszki, zm ieniany w  m iarę ich przybyw ania lokal, zabezpiecze­
nie bytu m aterialnego, pew'ien program w ychow aw czy. Te elem enty n ie  
w eszły  w  zakres życia zakonnego. W przytułku były osoby prowadzące 
go i opiekujące się staruszkam i i dziećmi. Z nich pow stało zgrom adzenie 
zakonne. Wśród nich n ie w szystk ie  pragnęły życia zakonnego (np. Trusz­
kow skiej przez pew ien  czas w ystarczał sam przytułek). N ajw iększe opory 
m iała w łaśn ie inicjatorka przytułku, Z. Truszkowska. P ierw sze próby 
przekształcenia kongregacji III Zakonu w  zgrom adzenie zakonne przy­
jęła z niechęcią. W idać to naw et z listu  cytow anego przez M. Strzał­
k o w sk ą 22, w  którym  Truszkow ska w yraża żal, że ktoś „wbrew jej p ierw ­
szej m yśli” poczynił zm ianę w  ikerunku życia ściśle zakonnego. Po zor­
ganizow aniu się zgrom adzenia przytułek nadal pozostał; stanow ił pole  
pracy apostolskiej pierw szych Felicjanek, ale jako taki nie przekształcił 
się w  zgromadzenie.

A utorka przytoczyła w  artykule długą kolum nę te k s tó w 2S, które m iały  
na celu w ykazanie, jak T ruszkow ska „kładzie podw aliny pod zgrom adze­
n ie”. A le tekstów  cytow anych przez Strzałkow ską w  tej partii artykułu  
nie można odnieść w prost do zgrom adzenia, skoro w  przytułku dopiero 
zaczyna się „coś dziać”. Odnoszą się one zresztą raczej do przytułku, 
jego spraw, niż do problem ów  zw iązanych z pow staw aniem  zgrom adze­
nia. A sam a T ruszkow ska w  tym  czasie przeżyw ała kryzys w ew nętrzny

19 M. S t r z a ł k o w s k a ,  op. cit., s. 32.
20 AZSF posiada oryginały tych listów ; w  AW P są odpisy opraco­

w ane przez felicjanki, z ustalonym i przez nie (czasami m ylnie) datami.
21 M. S t r z a ł k o w s k a ,  op. cit., s, 29.
22 M. S t r z a ł k o w s k a ,  op. cit., s. 27—29.
23 M. S t r z a ł к o w  s k  a, op. cit., s. 39—40.
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i  nie bardzo w iedziała co z sobą zrobić. Z tej racji w yw ody autorki 
trącą lekką przesadą.

N ie m ożna przyjąć za Strzałkow ską tw ierdzenia, jakoby „mom entem  
przełom ow ym  w  dziejach Zakładu p. Truszkow skiej była interw encja  
prow incjała OO. K apucynów , O. Beniam ina Szym ańskiego” 24. Posądzanie  
prow incjała o przyw łaszczenie in icjatyw y Truszkow skiej jest upraszcza­
niem ' spraw y. N aw et gdyby jego interw encja była m om entem  przeło­
m ow ym , to odnosiłaby się roczej do „pchnięcia” pracujących w  zakła­
dzie tercjarek na drogę życia zakonnego. W ydaje się  jednak, że n ie  on 
w płyn ął na m odel życia opiekunek zakładu; znacznie w ięcej w idać w p ły ­
w ów  M. Rhebinder lub K. C iechanow skiej.

W w yw odach Strzałkow skiej tkw ią pew ne sprzeczności. O m awiając  
zainteresow anie się prow incjała kapucynów , O. Beniam ina Szym ańskiego, 
przytułkiem  p. Truszkow skiej, autorka pisze: „koncepcja inicjatorki (tj. 
Truszkow skiej) pokryw ała się doskonale z planam i prow incjała”. Nie 
w dając się w  ocenę słuszności tego poglądu, choć w ydaje się niesłuszny, 
gdyż Truszkow ska nie m iała w łasnej koncepcji zgrom adzenia, zadziw ić 
m oże w ręcz przeciwne spostrzeżenie, że „na dotychczasową koncepcję 
M atki (tj. Truszkow skiej) naciera i n n a  — ^podkreślenie F. D. i G. B.) 
O. Beniam ina Szym ańskiego” 25.

C ałkow icie sprzeczne z faktam i jest tw ierdzenie M. Strzałkow skiej, 
że „ani O. B eniam in ani O: Honorat o potw ierdzenie zgrom adzenia nie 
zabiegali” 26. Autorka w prost zapom ina, że kapucyni w ystarali się o erek ­
cję kaplicy w  przytułku w  początkach lipca 1858; w ładze diecezjalne 
m usiały  poznać m otyw y tej prośby. K apucyni uzyskali także ofiliację  
tw orzącego się zgrom adzenia do sw ej rodziny zak on n ej27. Na fakty, 
które w ym ien ia  Autorka, m ożna rów nież spojrzeć z innej strony. Zbyt 
w ie le  w agi przykłada do okolicznościowej w izyty  legata papieskiego  
przybyłego na koronację cara, F lavio Chigi i w iąże ją  z in terw encją hr. 
Ju lii P usłow skiej. W iadomo jednak, że Chigi 2 IX 1856 r. odpraw ił uro­
czystą celebrę u kapucynów  na M iodowej, gdzie podejm ow ali go: bp no­
m in at podlaski, B eniam in Szym ański, bp Fiałkow ski i bp Ł u b ień sk i2S. 
N ie w ykluczone, że w tedy zreferow ano mu. ciekaw sze prace duszpaster­
skie kapucynów  i „pochwalono s ię” pow stającą w  trudnych w arunkach

24 M. S t r z a ł k o w s k a ,  op. cit., s. 32.
25 Por. M. S t r z a ł k o w s k a ,  op. cit., s. 33 i 34.
26 M. S t r z a ł k o w s k a ,  op. cit., s. 44.
27 AZSF, D okum enty Zgrom adzenia SS. Felicjanek: Pozw olenie na 

odpraw ianie Mszy św. z 1856. O. B eniam in Szym ański przyjął zakład  
pod jurysdykcję kapucynów ; to zapew niło mu całkow itą opiekę ze 
strony zakonu; w yznaczenie dyrektora, spow iedników , katechetów . 
Gdy odchodził do diecezji podlaskiej, przekazał to jako stały obow ią- 
(cytuj emyż89 3s . —
zek  P row incji Polskiej; A rchiw um  Polskiej Prow incji K apucynów  
(cytujem y: APPK), Status Provinciae, passim ; Protokóły sesji defin i- 
torialnych z la t  1855—6, passim.

28 A PPK , Annalium  Provinciae Tomus III, s. 245.
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now ą rodziną zakonną. O czyw iście to tylko hipoteza, ale chyba tak sam o  
dobra, jak przypuszczenie Strzałkow skiej. Gdyby jednak w tedy była  
m ow a o pow stających Felicjankach, to mniej dziw na byłaby rzekomo 
niespodziana w izyta  bpa F iałkow skiego w  Zakładzie w  W ielki P iątek  
1857 r.

T ypow ym  nieporozum ieniem  jest zdanie. „Dowodem w dzięczności 
(Truszkowskiej? czy zgromadzenia?) jest fakt, że obok M atki Założycielki 
nazwano go naw et Fundatorem ” 29. Św iadczyć m oże jedynie o tym , że 
Autorka albo n ie chce w ziąć pod uw agę, albo nie przeczytała Historii  
Zgrom adzenia  SS. Felicjanek,  korespondencji Truszkow skiej z O. H ono­
ratem , a szczególn ie licznych W spom nień  p ierw szych Felicjanek. W tedy  
m ogłaby m ów ić nie „o w dzięczności”, a raczej o spraw iedliw ości. A  słów ­
ko „naw et” nie kojarzyłoby się z jakim ś gestem , które F elicjanki grati­
sow o okazały O. H. K oźm ińskiem u za tak „m ały” udział w  form owaniu  
zgromadzenia.

Poprzestajem y na w ym ienionych w yżej zastrzeżeniach i sprostow a­
niach, choć rozm aitych „ale” m ożnaby przytoczyć znacznie w ięcej. R e ­
zygnujem y jednak z tej m ożliw ości na korzyść w ym ow y sam ych prze­
kazów  źródłowych. N iech one będą uzupełnieniem  naszego ustosunkow ania  
się do artykułu M. Strzałkow skiej.

N iżej podajem y w yp isy  z listów  Z ofii (Angeli) Truszkow skiej do O. 
Honorata K oźm ińskiego z lat 1855— 1882. W św ietle  tych  fragm entów  
czyteln ik  zdoła — jak sądzim y — w yrobić sobie w łasny pogląd na rolę, 
jaką w  pow staw aniu  i rozw oju zgrom adzenia SS. F elicjanek, a także  
w  osobistym  życiu Z. Truszkow skiej, odegrał O. Honorat K oźm iński. Są 
to fragm enty korespondencji ujm ujące problem atykę dosyć jednostron­
nie. Jest to jednak uzasadnione, gdyż w kład K oźm ińskiego w  dzieło 
pow stania zgrom adzenia SS. F elicjanek jest przez nie podważany.

E pistolografia ma w  randze źródeł stosunkow o m ałą w artość. W tym  
jednak w ypadku Z. Truszkow ska jest pierw szorzędnym  świadkiem . 
Warto dodać, że w  „okresie w arszaw skim ” (1855— 1864) m iała możność 
nieom al codziennie kontaktow ać się osobiście z O. Honoratem, a pomimo 
to zależność sw oją w yrażała na piśm ie. To ma sw oją w ym ow ę, zwłaszcza  
jeśli idzie o sam odzielność w  działaniach zgrom adzeniotwórczych.

Przytoczone w yjątk i z listów  opatrzone zostały tylko niezbędnym i 
dla ich zrozum ienia przypisam i. N iech m ów ią sam e za siebie.

III. a) W yciąg z listów  Z. Truszkow skiej

List  nr  2; IW a rsza w a , początek  r. 1856]

„Nie m ając sposobności ustnie zasięgnąć rady Ojca, a czując jej n ie­
zbędną potrzebę, um yśliłam  napisać; m oże to jest zbytnia śm iałość 
z m ojej strony, ale P. Bóg w ie, że nie idę w  tym  razie za lada zachce­
niem , kilka dni się zbierałam , zanim  się odw ażyłam  w ziąć pióro do ręki. 
Spodziew ając się jednak, że rada Ojca przyniesie jakąś ulgę m em u

29 M. S t r z a ł k o w s k a ,  op. cit., s. 56.
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teraźniejszem u usposobieniu, zdecydow ałam  się prosić o nią na p iśm ie, 
sądząc, że czytanie mniej Mu zabierze czasu aniżeli słuchanie długiego, 
a m oże niezrozum iałego opowiadania. W ziąw szy w ięc łaski Ducha S., 
przystępuję do przedstaw ienia Mu, o co rzecz idzie. W iadomo już Ojcu, 
jak za Jego jedynie zezw oleniem  zebrałam  k ilka  kobiet i kilkoro dzieci, 
dałam  im  schronienie, zapew niłam  byt m aterialny, m ając głów nie na 
celu w p ływ an ie na nich m oralnie, w ychow anie dzieci w  zasadach religii 
i zapew nić im sposób utrzym ania na przyszłość, ucząc ich tego w szyst­
kiego, czego ich stan w ym aga; (...) R ozw ażyw szy to całe m oje usposobie­
nie, zdaje się, że nie mam praw a zostaw ać nadal w  tym  tw orzącym  się  
zakładzie, bałabym  się jednak sam ow olnie w  tym  działać, dlatego udaję  
się do Ojca już nie po poradę ale po rozkaz stanow czy, jak mam sobie  
postąpić, czy pom im o całej m ojej złości m am  przyjąć obow iązki, jakie 
m i w yznaczą, aby m ieć sposobność ćw iczenia się w  cnotach, na których  
m i zbyw a, czyli też uw ażając m oją niegodność, zupełnie się usunąć?  
Jakkolw iek  Ojciec mną rozrządzi, cokolw iek usłyszę z ust Jego, przyjm ę 
uw ażając w  tym  w szystk im  w olę  sam ego Boga. U dręczenie, n iepew ność  
i ciągła w alka z samą sobą niech m i przed Ojcem  służy za uspraw iedli­
w ien ie , że śm iem  Go nudzić moją bazgraniną (...)”.

List  nr 3; [W arszaw a, 17 VIII 1856]

„(...) zapew ne Ojciec będzie chciał korzystać z tego pozw olenia i prze- 
' dłuży swój pobyt w  N ow ym  M ieście, który — jest nadzieja w  Bogu ·—■ 
: w yw rze zbaw ienny w p ływ  na Jego zdrowie, czego w szyscy gorąco prag- 
} raiemy, gdyż Jego zd ro w ie 30 nie tylko dla ogółu, ale w  szczególności naj-  
' w ięcej dla naszego Zakładu jest potrzebne; czułyśm y bardzo dobrze, 
Vjakim dobrodziejstw em  dla naszego Zgrom adzenia była troskliw a i praw ­

dziw ie ojcow ska opieka Ojca, ale teraz dopiero może praw dziw ie ją 
oceniam y, gdyśm y jej zostały pozbaw ione choć na czas niejaki; zdaje się, 
że z każdym dniem  coraz w ięcej i boleśniej claje się czuć Jego n ieobec­
ność, w szyscy z upragnieniem  w yglądają Jego powrotu. Przełożona  
m ając dobro całego Zgrom adzenia na w zględzie, pragnie dla ogółu, 
siostry dla dobra swej duszy, ja rów nie dla dobra dzieci,a podobnie  
najw ięcej dla w łasnego; praw dziw ie pod Jego opieką w szystko szło 
jakoś lepiej, rozw ijał się jakiś duch zakonności, pew ien  rodzaj posłu­
szeństw a, jakiś porządek, a teraz w  tak krótkim  czasie daje się w idzieć  
zm iana; jak ieś rozprzężenie, zam ieszanie, po w iększej części n ieukon- 
tentow anie i nieład, i nic dziw nego, nie mając żadnych przepisów , n ie  
w iem y, czego się trzymać. Ojciec był naszym  jedynym  przew odnikiem  
i doradcą najlepszym  w  każdej okoliczności, dlatego też brak tej opieki 
duchow nej bardzo nam się daje czuć; (...) Dobry Ojciec F idelis 31 robi, co 
m oże, m iew a Mszę S., przychodzi do spow iedzi, a dwa razy w  tydzień  
do dzieci na lekcję religii, w ie le  to pośw ięcenia z Jego strony, w ie le  
nam św iadczy, ale Ojca nigdy nam nie jest w  stanie zastąpić; zdaje się, 
że Pan Bóg głów nie Ojcu oddał ten Zakład w  ręce i jeżeli Ojciec sobie  
przypom ina, pow stał jedynie za Jego zezw oleniem , które udzielił w  kon­
fesjonale.

Przełożona chciała już sam a pisać, prosząc, aby Ojciec, o ile  m oż­
ności, przyśpieszył swój powrót, ja choć może najw ięcej pow innam  go 
pragnąć, nie śm iałabym  o to prosić, (...) niech Ojciec robi jak Go Duch

30 O. H .. K oźm iński przebyw ał w  tym  czasie na kuracji w  Nowym  
M ieście n. P ilicą, poniew aż na skutek przepracowania i um artwień  
zachorow ał na płuca.

31 O. F idelis P aszkow ski (ur. 1828), zm arł na Syberii po kasacie  
klasztorów  w  nieokreślonych bliżej okolicznościach.
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S. natchnie; n iech  się tylko n ie przestaje opiekow ać Felicjankam i, które 
szczególniej w  początkach tak bardzo potrzebują tej opieki; (...) w iem , 
że Ojca nasz Zakład obchodzi i uw ażam  Go za głów nego jego opiekuna, 
dlatego donoszę te szczegóły, (...) mam to przekonanie, że tylko Ojca 
pow innam  słuchać, jako w yraźnie przeznaczonego od Boga (...)”

List nr 5; IW a rsza w a , 1857 lub 1858]

„(...) nie m ogę w strzym ać się, aby nie pisać i nie w ynurzyć się tak, 
jak dziecko przed Ojcem, (...) m iałam  w  Częstochow ie gorące pragnienie  
uczynić przed ołtarzem  M atki Boskiej ślub posłuszeństw a dla Ojca, ale 
bojaźń zam knęła mi usta przy konfesjonale, n ie śm iałam  Go prosić
0 pozw olenie, ale P. Bóg w id zia ł pragnie[nie] i n iezaw odnie takow e  
przyjął. (...) O jciec ty le ma w ładzy nad moją duszą, że zdaje się, n ie ma 
tego, czego bym  na m ocy posłuszeństw a nie zdolna była uczynić, gdyż 
dopełniając Jego w oli pew na jestem , że spełniam  w olę Bożą; n ie opieram  
s ię  tu na w łasnym  zdaniu, ale na zdaniu O. A ugustyna 32, który w  drodze 
niejako sam m i to przypom inał; gdyśm y przyjechali do R aw y, pobiegłam  
do kościoła, pod którym  go pochow ano i dawno już tak gorąco się nie 
m odliłam , (...) przypom niały m i się na tym  m iejscu słow a O. A ugustyna, 
który w yrzekł w idząc się ze mną ostatni raz przed śmiercią: „powiedz 
O. Honoratowi, niech m nie Ojciec jak chce prowadzi, tylko niech m ię  
cd siebie nie odpycha”. To przypom nienie tych słów  na tym  m iejscu, 
gdzie zw łoki Jego są pochow ane, uw ażam  jako odpowiedź na m oją proś­
bę, abym u Ojca szukała tego św iatła, którego za Jego pośrednictw em  
dom agałam  się; w  żaden w ięc  sposób Ojciec nie m oże m ię od siebie  
odepchnąć, bo ma m nie sobie przekazaną niejako testam entem , w praw ­
dzie przykra to sukcesja, ale P. Bóg m usiał Go tak natchnąć, On m ię 
z początku prow adził do Boga, a Ojcu przekazał do końca, On przepo­
w iedzia ł utw orzenie sobie zakonu, ten zakon tw orzy się pod Ojca prze­
w odnictw em  i ja w eszłam  do niego i z rąk Jego odebrałam suknię za­
konną, a teraz błagam  Ojca, aby dokonał to, co zaczął, (...) w szakże sam  
O jciec utrzym uje, że w  nas nie ma ducha S.O. Franciszka, ale któż nas 
z nim  obezna, jeżeli nie Ojciec, który kocha S. Franciszka i Jego re­
gułę, (...) na Ojcu zaś zakładam  całe utrzym anie i w zrost naszego Zgro­
m adzenia, (...) proszę, aby dla tego S e r c a 33 darow ał mi moją śm iałość
1 nie odm aw iał mi' sw ojej pom ocy, bo na w zór n iew iasty  chananejskiej 
dopóty będę w ołać, dopóki m ię nie w ysłucha”.

List  nr 12; [W arszaw a, m a j  1860]

„(...) pójdę w ięc za przykładem  M atki N. w  K anie G alilejskiej i tak, 
jak Ona nie prosząc przedstaw ia tylko P. Jezusow i potrzebę now ożeń­
ców, tak i ja przedstaw iam  Ojcu pokornie przykre nasze położenie m ó­
w iąc: „ O j c a  n i e  m a m y ”; te słow a jaśnie Ojcu okażą nasze po­
trzeby, nasze położenie, nasze uczucia, jak nam jest, że nam bardzo 
źle, że bardzo w ie lk i i pow szechny ucisk czuć si ędaje na duszy, bo 
cóż dziw nego, że ,dzieciom  sm utno i źle bez Ojca, jeszcze takiego, k tó­
rego przyw iązaniu i dobroci nikt zrównać nie potrafi, (...) czy może 
dłużej odw lekać swój pow rót ( . ..)34

32 O. A ugustyn B rzężkiew icz, augustianin (1803— 1855); grób jego 
jest w  R aw ie M azowieckiej.

33 Z. (Angela) T ruszkow ska w spom ina w cześniej o N. Sercu Marii.
34 Prawdopodobnie o. Honorat K oźm iński przebyw ał w ów czas na 

m isjach  parafialnych w  Żytnie, a później w  m ajątku pp. Siem ieńskich.
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L is t  nr 15; [W arszaw a, 1860]

„(...) ja  także nie obierałam  sobie rodzaju życia, ale przyjęłam  ten, 
jaki m i Ojciec w skazał i zdaje m i się, żem  nigdy się na to n ie użalała, 
nigdy nie pragnęłam  zm iany, ale ślepo poddaw ałam  się pod to w szystko, 
co Ojciec dla m nie w ybierał; (...)”

L is t  nr 17; [W arszaw a, przed  4 X  1860]

„(...) to n ieszczęśliw e ogłoszenie urzędów, ciężka to będzie chw ila  dla 
w szystk ich , a przyszłość jeszcze cięższa, jeżeli to się stanie, o czym  mi 
w czoraj m ów iła Gruszecka, że O. P row incjał w spom niał, że ja m am  być 
przełożoną; mój Ojcze, n iech Ojciec tego nie dopuszcza, niech pam ięta
0 tym , że je s t Ojcem Zgrom adzenia, że n igdy nim  być nie przestanie, 
że żadna w ładza na św iecie tej w ładzy, jaką Mu sam Bóg nadał nad 
nami, odebrać Mu jej nie m oże, a przyw iązania dziecinnego i w iary,
1 zaufania, jak ie  w  Nim  pokładam y ani czas, ani okoliczności osłabić nie  
nie zdołają; nie w idzim y w  Ojcu Przełożonego, ale tylko Ojca, który  
tylko pragnie dobra sw ych dz,ieci, (...) teraz m i się przypom niała ta 
pogróżka Ojca, że za karę zrobi m nie przełożoną, że dopóty się nie 
uspokoję, póki nią n ie będę, ale czyż Ojciec sam nie w iedział, że to 
były pokusy, (...)”'

L is t  nr 44; [W arszaw a, 16 I 1861]

„(...) czujem y się sw obodniejsze w  każdej okoliczności, gdy Ojciec 
jest przy nas; tak się obawiam , aby ktoś choć na chw ilę m ógł przy­
puszczać, że ma do nas w iększe prawo, jak Ojciec; w szakże Go m atka  
N. nad nam i postaw iła, oddała Mu nas w  opiekę, toteż ufam y, że dla 
m iłości Tej N iepokalanej Panienki dobrow olnie nas nie opuści, choć 
byśm y dla złości naszych na to zasługiw ały; i dzisiaj w łaśn ie  chciałam  
przekonać, że Ojciec jest nad nami, że tylko Jego uw ażam y za Ojca od 
Boga, a nie od ludzi nam  naznaczonego (...)”

L is t  nr 59; [W arszaw a, m a j  1861]

„(...) pow iedziałam , że się ofiaruję na w szelk i rodzaj cierpienia, ale 
żebym  m iała zapew nienie, że Ojca nam nigdy nie zabraknie 35, bo ja nie 
rozum iem  naszego zgrom adzenia bez Ojca i to m ię często b. niepokoi; 
a le  bałam  się to sam a uczynić, że m oże nie w ytrzym am , ale jeżeli będę 
m iała na to pozw olenie Ojca, to zrobię”.

List  nr 60; [W arszaw a, m aj lub czerwiec  1861]

„Aż m ię strach przejm uje, w idząc, jak teraz Ojciec u nas rzadko 
byw a, obaw iam  się, aby pow oli zupełn ie się n ie usunął; niech Ojciec 
choć przez litość tego nie robi, (...) to tylko sobie pow tarzam , że Ojciec 
pierw  był naszym  Ojcem, jak Gwardianem , dlatego jako do Ojca śm iem  
się w  ten sposób odzyw ać”.

35 M yśl, która w ie le  razy przew ija się w  listach  Z. (Angeli) Trusz­
kow skiej, gdyż dla znanych sobie racji o. Honorat chciał się w ycofać  
z pracy dla ss. Felicjanek. M. A ngela często błagała go, aby tego nie 
czynił.



226 О. F. Duchniewski — O. G. Bartoszewski [12]

List  nr 86; [W arszaw a, 5 X II  1861]

„(...) czyż ja nie w iem , że to w szystko, co Ojciec od sam ego początku  
aż do tej chw ili dla nas uczynił, jest łaską, a n ie  żadnym  obow iązkiem  
czy pow innością, że w  taki sposób i tyle, w ie le  Ojciec dla nas robi, nikt 
by nie robił i dotychczas naw et nie dał nam tego odczuć, nie pokazał 
naw et, że Go to kosztuje, choć nieraz może z naszego powodu nie na 
jedną nieprzyjem ność był narażony (...)”

List nr 126; [W arszaw a , lato 1862]

„(...) uczynię jednak w szystko, co rozkażecie, mój Ojcze, byle byście  
zostali dla zgrom adzenia, iktóre pod innym  kierunkiem  istn ieć n ie może, 
nie oddaw ajcie, mój Ojcze, w  ręce innego to, co N. Panna w  ręce W asze 
złożyła. Jak mi tylko P. Jezus daje chw ilę zastanow ienia na m odlitw ie, 
coraz w ięcej się utw ierdzam  w  tym , że W asz kierunek dla naszego zgro­
m adzenia jest potrzebny, że W asze prow adzenie najbezpieczniejsze, d la­
tego też nie tylko jako Przełożona, ale jako córka zakonu pragnąca  
dobra ogółu, czuję się obow iązana leżeć u nóg W aszych i dopóty od 
nich się n ie oderwać, dopóki m ię nie zapew nicie, że nie tylko nie 
opuścicie zgrom adzenia, ale n ie  dopuścicie, aby inny kierunek m iał się 
w cisną (...)”

List  n r  146; [Ł ow icz,  początek  r. 1866]

„(...) jedno tylko zrobiło na m nie silne w rażenie, to, k iedy m i poka­
zano k o n sty tu cję36;, zaledw ie k ilka ustępów  przeczytałam , bom była  
w tenczas b. słaba, a taką radością byłam  napełniona, żem pojąć nie 
m ogła, aby m ię jeszcze m ogło coś podobnie w strząsnąć, m uszę się 
w strzym ać, abym  o tych konstytucjach nie m yślała, żeby m i to uczucie  
radości nie sprowadziło jakich ataków  do głow y. Teraz dopiero pozna­
łam  całą piękność naszego zgrom adzenia; zdaw ało m i się, że chyba żadne 
zgrom adzenie podobnie pięknych konstytucji nie posiada, całow ałam  
i płakałam  z boleści, że m i P. Jezus n ie  dozw ala tej łaski, abym  je 
mogła zachow yw ać i patrzeć jak drudzy zachow ują — zdaje mi się, że 
gdyby św ieckie osoby te konstytucje czytały, to by w szystk ie  do nas 
przyszły, (...)”

List  nr 151; [K rynica , po 17 IX  1866]

„Zabolało m ię to bjardzo], że Ojciec inne konstytucje nam przysyła,
nie te, które zaczął pisać; któż może lepiej znać ducha Sióstr, ich po­
trzeby, ich cel, ich pragnienia, przez kogóż pow inna nam być w skazana  
droga, którą m am y zdążać do doskonałości, jeżeli nie przez Ojca, które­
mu P. Bóg pow ierzył kierunek całego zgrom adzenia, a Matka Boska  
Sam a w ybrała i dała mu za Ojca; w ięc czyż nie w łaściw ie, żeby Ojciec 
sam układał nam konstytucję? w idać, że Ojciec sam był o tym  przeko­
nany, bo się w ziął tak gorliw ie do tej pracy; a teraz ją przerw ał i zm ie­
nił swój pierw szy zamiar, pew no dlatego, że w idział, że nie um iem y  
ocenić tej pracy i nie korzystam y z tej tak w ielk iej łaski, jaiką nam
Ojciec chciał w yśw iadczyć; (...) n iech Ojciec przyzna, czy nie słusznie

36 W r. 1858 o. H. K oźm iński u łożył Felicjankom  tym czasow e prze­
pisy. Pracę nad konstytucjam i rozpoczął w  r. 1860, w  W arszawie, ale 
najw ięcej czasu pośw ięoił im w  Zakroczymiu po kasacie w arszaw sk ie­
go klasztoru (1864 r.). Przez w ie le  la t kontynuow ał tę pracę, przerabiał 
i udoskonalał, stąd pow stało blisko 2Ü redakcji konstytucji felicjań-  
skich.
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pow iedziałam  w  Łowiczu, gdym  pierw szy raz zobaczyła te konstytucje  
i dow iedziałam  się, że Ojciec chce, abyśm y daw ały sw oje zdanie, że mi 
się ta pokora Ojca w cale n ie podoba; przeczuw ałam , że ona będzie ze 
szkodą zgrom adzenia; jeszcze nigdy narady babskie, a szczególniej w  tak  
w ażnych kw estiach, nigdy na dobre nie w yjdą; jaw ny jest dowód na 
nas; cóż dobrego w ynik ło  z tych uw ag, czyż nie lepiej, żeby O jciec na­
kazał, żebyśm y się starały w szystko w ypełnić, a co nam się w yda n ie­
zrozum iałe albo niem ożliw e, żebyśm y prosiły o w ytłum aczen ie albo o dys­
pensę; (...) ale -wracam do konstytucji — Ojciec liczył, że ja najlepiej 
zrozum iem  Ojca ducha, a ja najm niej go pojm ow ałam  i zam iast zachę­
cać drugich do zachow ania konstytucji, to, choć m oże pom im ow olnie, 
ale osłabiałam  ducha, potakując siostrom  to, com ganić pow inna, a przy­
najm niej tłum aczyć, ale któż m oże drugiem u tłum aczyć to, co sam  nie 
pojm uje (...); w  im ieniu M aryi Ojca błagam , dla m iłości Jej Serca, niech  
Ojciec nie ustaje w  tej pracy zaczętej, ale niech ją jak najprędzej zechce 
w ykończyć, bo od tego zależy urządzenie zgrom adzenia, niech się Ojciec 
nie zraża, że m y w ie le  rzeczy nie rozum iem y, że nie m am y pojęcia życia  
zakonnego (...)”

List  nr 163; [K r a k ó w , 12 IV 1867 r.]

„(...) w yraźna w ola M atki Bożej, aby Ojciec to sam n a p isa ł37, bo tylko  
Ojciec jeden może to i pow inien  napisać; mój Ojcze, zaklinam  Ojca na 
Serce Maryi, którem u Ojcu n ie  w olno nic odm ów ić, niech Ojciec się nie 
w ym aw ia od tego, w szak Ojciec jest n iew olnik iem  Maryi, to m usi Jej 
rozkazy w ypełn ić, a Ona tego od Ojca w ym aga i nikom u tej pracy nie 
chce polecić;”

List  nr 214; [K ra k ó w ,  21 IX  1868]

„(...) ale co m ię najw ięcej boli, co m ię trwoży, to usposobienie Ojca 
w zględem  zgromadzenia; spostrzegałam  ja już od daw na w  postępow aniu  
Ojca w zględem  nas w ielką  zm ianę, w e w szystk ich  Jego rozporządzeniach  
przebijał się jakiś przym us tak, jak byśm y się stały dla Ojca jakim ś 
ciężarem  nieznośnym , który tylko poniew olnie dźw iga, a od którego  
chciałby się uw olnić; ile  razy w  liście Ojca dostrzegam  ten w yraz „sługa”, 
ty le razy doznaw ani dziw nie bolesnego uczucia, bo to uw ażam  jakoby  
w yrzekanie się tego O jcow stw a, jakie Mu P. Jezus i N. Panna nad nam i 
nadali; najw iększe prześladow anie i w zgarda św iata nie byłyby mi tak  
dotkliw e, ale to zn iechęcenie Ojca dręczyło m ię n iew ypow iedzianie, (...) 
sercem  przeczuw ałam  sm utną rzeczyw istość (...). To jednak przypuszcze­
nie m oje, jakkolw iek  m ęczące i n iespokojne, dopóki ze strony Ojca nie 
m iało potw ierdzenia, m ogło być uw ażane za pokusę, a zatem  nie tak 
bolesnym  się w ydaw ać, listy  Ojca [upew niły] m ię, że tak jest rzeczy­
w iście; pisze Ojciec, że się będzie uw ażał za najszczęśliw szego, gdy Go 
sam e usuniem y, że do nas nie dąży, że m oże być usunięty, k iedy jest na 
zaw adzie, że nie ma do dziś dnia dokładnego w yobrażenia, co P. Bóg 
chce m ieć z tego zgrom adzenia, że w szystko po ludzku uważa, że może 
tylko przeszkadzać, aby do w skazanego celu nie zmierzało; w  drugim  
znów  liście  w ym aga Ojciec, abym w e w szystkich rozporządzeniach zda­
nia  Ojca nie w spom inała, ale jakobym  sam a decydow ała, że uważa,

37 Z. (Angela) Truszkow ska prosi w  tym  liście, aby o. H. K oźm iński 
napisał historię zgrom adzenia ss. Felicjanek. Praktycznie zebrał pew ne  
m ateriały do historii Zgrom adzenia, które znajdują się w  AZSF.
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że sam P. Bóg od nas Go usunął; z tego w szystk iego, com tu z listów  
Ojca przytoczyła, czyż m ożna w nosić, że się Ojciec zupełnie nas w yrze­
ka, że jest od nas zniechęcony, ale nie, mój Ojcze, ja nie chcę Ojca po­
sądzać o zniechęcenie, bo gdybym  to przypuścić m ogła, to m usiałabym  
w ierzyć, że zgrom adzenie nasze nie jest dziełem  Bożym , bo jeżeli Ojciec 
m a to przekonanie, że to jest dzieło Boże, to Go zniechęcić nic nie może, 
ani nasza niew dzięczność, ani nasza n ieuległość, ani niekorzystanie nasze 
z Jego pracy i opieki nad nami, bo jak od początku Ojca pośw ięcenia  
się dla zgrom adzenia P. Bóg był Mu tylko pobudką, tak też pew na  
jestem , że i do końca On tylko sam jeden będzie. Ja przekonana jestem , 
że zgrom adzenie nasze w iarą Ojca istn ieje i dla w iary Ojca na nowo  
pow stało; o ty le  liczę na Jego trw ałość, o ile tym  duchem  w iary Ojca 
przejęte będzie; ja m yślę, mój Ojcze, że do napisania tego, co do m nie 
Ojciec napisał .w ięcej Go pobudziła boleść jak zniechęcenie, pojm uję  
bardzo, ile  Ojciec m usi cierpieć nad tym  w idząc, jak odstąpiłyśm y od 
pierw otnej gorliw ości, jak nie pojm ujem y ducha Ojca, jak sobie niejedno  
opacznie tłum aczym y, jak m am y fałszyw y pogląd na doskonałość, jak 
tym  sposobem  nie odpow iadam y zam iarom  Bożym  i odstępujem y od 
celu 'n am  w skazanego, to jednak tylko m ogę na naszą obronę pow iedzieć, 
że choć jest w ie le  złego w  naszym  postępow aniu, ale nie m a złej w oli, 
(...) czyż w łaśn ie  to z łe nasze usposobienie, ta nędza duchow a nie po­
w inna w  Ojcu obudzić litości, czyżby Ojciec m ógł być spokojny, gdyby  
się chciał od nas usunąć, k iedy najw ięcej Jego pom ocy i rady potrzebu­
jem y;, któż nas z tego n iebezpiecznego stanu w yprow adzi, jeżeli nie 
opieka Ojca i nie poddanie się nasze Jego przew odnictw u; niech  m i 
Ojciec napisał, w ięcej Go pobudziła boleść jak zniechęcenie, pojm uję  
żadnej naw et przez m yśl nie przeszło, aby się z niej w yłam ać, (...) Ojciec 
pyta nas się o zdanie w zględem  ustaw  zakonnych, m y tak się znam y na 
tym , jak n iew idom y na kolorach, żadna z nas nie zna ani praw  za­
konnych, ani tradycji, ani h istorii zakonów , żadna n ie  była w  uregulo­
w anym  zakonie, w ięc jakże m oże w  tym  decydow ać albo na czym  jej 
zdanie się opiera, żadna nie ma w  tym  w zględzie ani natchnień, ani 
objaw ień, w ięc każda zapatruje się na to w szystko po ludzku, a nie po 
Bożem u, rządząc się naturalnym  usposobieniem ; dlatego też niejedna  
rzecz w ydaje nam się trudna do w ykonania, ale żeby Ojciec napisał naj­
przystępniejsze konstytucje, zaw sze znajdą się trudności, bo gdyby ich  
nie było, to by też i zasługi żadnej nie było. Jakkolw iek  Ojciec pisze, 
że do dziś. dnia nie m a dokładnego poznania, co P. Bóg chce m ieć z tego 
zgrom adzenia, zaw sze jednak ma w iększe poznanie, jak każda z nas, bo 
kiedy P. Bóg Ojca w ezw ał i uczynił Ojcem zgrom adzenia, to też dał Mu 
łask i potrzfebne, św iatło i poznanie Sw ej w oli, czego od nas chce, jakie  
środki m a Ojciec dla nas obrać, abyśm y doszły do w skazanego [celu]; 
najlepiej by było, aby Ojciec nie odw ołując się do naszego głupiego  
rozumu, napisał już ostatecznie i polecił ich w yp ełn ien ie  nie poddając 
pod nasz sąd; niech mi Ojciec w ierzy, że to roztrząsanie nie tylko nic 
dobrego dla zgrom adzenia nie sprowadza, ale zaciera ten urok św iętości 
i w yniszcza to poszanow anie, jakie dla praw zakonnych m ieć się po­
w inno; to tylko i strata czasu Ojca i szkoda dla zgrom adzenia, bo każdy 
dzień zw łoki w ie le  znaczy, bo gw ałtow nie, mój Ojcze, konstytucji nam  
potrzeba (...); jestem  tego przekonania, że P .Jezus aż tego oddalenia m u­
sia ł użyć, aby dając Ojcu w ięcej sposobnego i w olnego czasu, a nas 
staw iając w  trudniejszym  położeniu, zm usić Ojca do napisania nam  
konstytucji, od czego przez tak długi czas Ojciec przez pokorę się w y ­
m aw iał, co nam m oże n ie m ało szkody przyniosło, bo gdyby przy Ojcu 
konstytucje były  już w prow adzone, teraz byłoby nam daleko bezpiecz­
niej; w praw dzie nieobecność Ojca coraz w ięcej czuć się daje, gdyby­
śm y tu Ojca m iały, o ileż by położenie nasze byłe  łatw iejsze, to jednak
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oddalenie nie osłabiło tego stosunku, jaki P. Bóg zaw iązał m iędzy na­
szym i duszam i; czyż opieka Ojca nie jest zaw sze taż sama, czy nie 
z tą sam ą troskliw ością czuw a nad nami? czyż Go m niej obchodzimy? 
czyż m niej dla nas pracuje? czyż w ładza Jego nad nam i zm niejszyła  
się? czyż nie zaw sze jest nam Ojcem, a my Jego dziećm i, choć bardzo 
złym i, niew dzięcznym i, kapryśnym i, ale które niem niej pragną Mu być 
posłuszne w e w szystk im , choć w praw dzie w  praktyce nie bardzo to 
pokazują, ale to w ięcej w yp ływ a z pokus, jak z ich złej w oli. W ymaga 
Ojciec ode m nie, abym  nigdy zdania Ojca w  rozporządzeniach nie  
w spom inała, ale jakobym  sam a decydow ała; utrzym uje Ojciec, że tego  
w ym aga dobro Zgromadzenia. Ojciec daruje, ale ja w cale  w  tym  
Ojca zdania n ie podzielam  i najm ocniej jestem  przekonana, że to by 
najgorsze za sobą następstw a pociągnęło, S iostry przecież w iedzą, że 
nic bez odw ołania się do Ojca nie robię i o ty le tylko m oje zdanie  
m oże coś u nich znaczyć, o ile  jest oparte na zdaniu Ojca; cóżby to 
było za zgorszenie, choćbym  naw et nie w  rzeczy sam ej, ale tylko po­
zornie chciała sam ow olnie rządzić zgrom adzeniem , do czego nigdy mi 
prawo nie służyło, a teraz m niej jak k iedykolw iek  (sam Ojciec przyzna  
m i słuszność, gdy o sobie pisać będę); jakże bym  m ogła w ym agać, aby 
m ię słuchano, gdybym  okazyw ała jako bym się usuw ała spod w ładzy, 
którą P. Bóg nad nam i postaw ił i moim postępow aniem  niejako za­
chęcała zgrom adzenie, aby tę w ładzę lekcew ażyło albo z niej się w y ­
łam yw ało; niech m ię Bóg zachow a od podobnego położenia, choćby  
pozornego; jedynym  m oim pragnieniem  jest, żeby żadna z nas nie tylko  
nigdy sam ow olnie się nie rządziła, ale naw et żeby jej nigdy podobna  
m yśl nie przyszła, ale owszem , żeby każda pragnęła zaw sze i w e w szyst­
kim  być zależną od w łaściw ych  Przełożonych, bo w  tym  upatruję 
całą naszą siłę, jedyny środek naszej egzystencji. (..,) W ięc proszę Ojca, 
aby dla ' m iłości Serca Maryi w szystko zapom niał, cośm y w zględem  
N iego zaw in iły , żeby nami rządził ze swobodą, jak Go Duch S. natchnie, 
żeby nam  był n ie sługą a Ojcem, bo gdyby się Ojciec jako sługa uważał, 
to by był znak, że nie Ojciec nam i rządzi, ale m y Ojcem i że nas się 
słuchać m usi, gdyby tak było czyżby nie m ożna m yśleć, że to Zgro­
m adzenie nie jest z Boga i że zanim  się u trw aliło  i uregulow ało, już 
upadło, (...) w olą  jednak zaw sze pragnęłam  być w e  w szystk im  Ojcu 
poddaną i n igdy spod w ładzy Ojca uchylać się n ie chciałam  ani mi 
się ta w ładza przykrzyła i do tej chw ili n iczego się tak n ie obawiam  
jak tego, żebym  się m iała k iedy  rządzić w łasną w olą  i jeżeliby m ię  
O jciec chciał do rozpaczy przyprowadzić, n iechby mi kazał sam ej sobą 
rozporządzać, w szakże m ogę się odw ołać do św iadectw a Ojca, że od 
czasu jak jestem  pod Jego przew odnictw em , nic sobie nigdy n ie w y ­
bierałam  ani m iejsca, ani obowiązku, ani rodzaju życia, habit tylko  
w zięłam , kiedy Ojciec kazał, w ięc  zdaje m i się, że pod tym  w zględem  
nie m am  sobie nic do wj'rzucenia i ufam , że za łaską Bożą w ytrw am  
w  tym  usposobieniu do końca życia m ojego (...). Otóż, mój Ojcze, głów’- 
na pokusa, jaka m nie teraz m ęczy, to w zględem  pow ołania i w zględem  
zgrom adzenia, już to przychodzą m i pokusy, że zgrom adzenie nasze nie 
jest dziełem  Bożym , że nigdy zakonem  nie będzie, że ty le  czasu się 
urządza, a jednakow oż uregulow ać się n ie m oże, że nie m a sankcji 
Kościoła, żałow ałam  naw et, że ono pow stało, że gdyby naszego zgrom a­
dzenia nie było, to bym  była w  potw ierdzonym  zakonie i byłabym  do­
brą zakonnicą, a tu niczym  nie jestem  i nigdy nie będę; jak m i m ó­
w ią, że ja dałam  początek, to m i się zdaje, że m ię Siostry za to sam o  
pow inny nienaw idzieć, bo ja byłam  użyta jako narzędzie, aby je  od­
w ieść  od praw dziw ej zakonnej doskonałości, do której by gdzie indziej 
doszły (...). Teraz znow u zaczynam  o interesach zgromadzenia. N iech  
Ojciec będzie łaskaw  pow iedzieć stanowczo, czy Ojca życzeniem, jest,
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aby M agdalenę 38 zabrać do K rakow a, czy też ją w  W arszawie zostawić, 
co zrobić z Siostram i, które z Nią są, czy też je także ściągnąć. (...) D o­
stałam  èd dziadzi A ugustyny 39 fotografię O. S]więtego;[ ma być bjardzo] 
podobna. Pożyczam  Ojcu na czas pisania konstytucji, aby Ojciec pisząc 
w yobrażał sobie, że O. S fw ięty] to sam o m ów i, co k iedyś pow iedział 
Ojcu O. M jikołaj] 40, gdy był w  W arszaw ie41: «Kończ, coś zaczął, ja  Ci 
na to błogosław ię (...).»”

List  nr 235; [K r a k ó w , 27 III 18691

„Mój Ojcze, niech Ojciec już nie zw łóczy starania się o potw ierdzenie 
konstytucji, cóż już mam y próbować, już w szystko próbowane, a gdyby  
były  naw et jeszcze złagodzone co do surow ości, to i tak zaw sze n ie­
które będą potrzebow ać dyspensy; może O jcowie znają tam  kogo, co 
by przetłum aczył po łacin ie, to byśm y zapłaciły, bo tu to nie bardzo 
dowierzam , aby się to nie rozgłosiło. O H istorię zgrom adzenia także  
błagam  Ojca jak najśpieszniej, bo to gw ałtow nie potrzebne, aby O. 
Św [ięty] i O. G[ęnerał] w iedział, co my jesteśm y. Gdyby konstytucje  
były przetłum aczne, to S iostry m ogłyby zabrać, bo one może dopiero za 
4 m iesiące tam  będą, bo teraz to sam a B ron isław a 42 robiła uw agę, aby 
odłożyć tę podróż, bo obecność M. W erofniki] w ie le  nam  tam  szkodzi, 
bo Ją uw ażają za Założycielkę, że była Przełożoną.”

List  nr 270; [K rak ów ,  7 VIII 1870]

,,(...) podobno Ojciec chce się zupełnie od dyrekcji usunąć; łatw o  
m ożna było się dom yślać Ojca zam iarów, w nosząc z teraźniejszego po­
stępow ania; ale nie chciałam  się nad tym  zastanaw iać ni przypuszczać, 
aby tak było; tym czasem  po tym , co m i M atka P rzew ielebna pow tó­
rzyła, co Jej Ojciec m ów ił, w idzę, że nasze obaw y nie były bezzasadne; 
m am  nadzieję w  B. Jezusie i w  opiece N. Panny, że tego nie dopuści, 
a jednakow oż sam o przypuszczenie, jakby piorun w e m nie uderzył i ta ­
ką boleścią jestem  'przyciśnięta, że praw ie pod jej ciężarem  upadam; 
dosyć już przechodziłam  i przechodzę boleści, i różnych jeszcze spodzie­
w ać się m ogę i dla sieb ie i dla zgrom adzenia, ale podobnej, aby Ojciec 
m iał rzucić zgrom adzenie w tenczas, k iedy najw ięcej potrzebuje Jego  
opieki, ani się spodziew ałam , ani się na nią gotow ałam , bo m yślałam , 
że m i P. Jezus takow ej oszczędzi, bo i sił mi na nią brakuje; Ojcu 
ciężko dźwigać ten  'krzyż, to też  nadto pojm uję i m oże nikt tego, jak  
ja nie odczuwa, w ie le  Ojciec cierpi; ale dlatego, że Ojca znam dobrze, 
w ięc byłam  p ew n ą,'że  choćby Ojciec m iał umrzeć pod. tym  krzyżem , to 
go z siebie nie zrzuci, bo w ie, że go sam P. Jezus w łożył na Jego ra­
m iona przez ręce Sw ojej M atki; w ięc w iem , że nie dla ciężkości chce 
się Ojciec usunąć, ale przez pokorę, która się w cale P. Bogu nie po­
doba, bo by Ojcu przeszkadzało do w ypełn ien ia  W oli Bożej, która jest,

38 S. M agdalena Borowska, przełożona generalna Felicjanek w  la ­
tach 1871— 1915.

39 S. A ugustyna (Gabriela) B ielaw ska, ur. 1830, do Felicjanek w stą ­
piła w  r. 1860.

40 O. M ikołaj Bacchini (1808— 1877), przełożony generalny zakonu 
oo. K apucynów , m ianow any przez St. A postolską w  r. 1860.

41 W izytow ał klasztor w arszaw ski kapucynów  i dom ss. Felicjanek  
w  r. 1860.

42 S. W alentyna (Bronisława) Łem picka (1833— 1918), do Felicjanek  
w stąp iła  w  r. 1859. Po opuszczeniu klasztoru Felicjanek klauzurow ych  
w  Przasnyszu w yjechała  do Rzymu. W róciła w  r. 1873 do G alicji i za­
łożyła klasztor w  Kętach.
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aby Ojciec dzieła, które mu P. Bóg pow ierzył, nie rzucał sam ow olnie; 
czyż Ojciec chce upatryw ać w  czym innym  W olę Bożą, jak  w  posłu­
szeństw ie w łaściw ym  Przełożonym ? Czyż Ojciec nie w idzi w  tym  w y ­
raźnej W oli Bożej, że Ojciec B eniam in od sam ego początku Ojca na to 
w ybrał, dlaczegóż n ie w ybrał O. L ean d ra43, którego by Kunegunda  
była w olała, nie robił to z żadnych faw orów  dla m nie, bo m ię nie znał, 
jeżeli by chciał rządzić się jakąś w zględnością, to by się dla N iej rzą­
dził; a jednakow oż tego nie zrobił, bo M atka N. Ojca do tego w ybrała, 
aby Jej utw orzył zgrom adzenie i nim  kierow ał, i był mu Ojcem, a to 
Ojcostwo Ona sam a Mu nadała. Czyż Ojciec nie w idzi w  tym  W oli Bo­
żej, że choć Ojciec jest zakonnikiem  i może być naw et co rok przeno­
szony na inne m iejsce, a jednakow oż ile razy to chcieli uczynić, aby 
r.alm O jca odebrać, nie m ogli tego uczynić dlatego, że Matka Boska 
tego nie dopuściła, bo Ona m i obiecała, że nam Ojca zachowa, a Ona 
jest w ierną w  obietnicach Sw oich. Czyż Ojciec w  tym  nie upatruje 
W oli Bożej, co Ojciec G enerał pow iedział w  czasie sw ego pobytu  
w  W arszawie: «Kończ to, coś zaczął, ja Ci na to błogosław ię»; to w y ­
rzekła najw yższa w ładza Zakonu, której Ojciec obow iązany jest słu ­
chać i w ypełn iać jako W olę Bożą. Czyż Ojciec i w  tym  nie uważa 
Wqli Bożej, że choć nieprzyjaciele przez rozproszenie pozornie Ojca 
nam  odebrali, a jednakow oż Matka Boska istotnie Go nam zachowała, 
Go um ieściła  w  takim  m iejscu  i takie środki obm yśliła, że m oże dla 
nas’ pracować i nami kierować. W ięc niech Ojciec sam pow ie, czy po 
tych objaw ach W oli Bożej byłby Ojciec na sum ieniu spokojny, gdyby  
się ’ sam ow olnie usunął i dlatego, że dwóch kapłanów , których ani 
P. Bóg, ani ludzie do tego nie upow ażnili, w trącają się do tego, co do 
nich [nie] należy, zarzucają Ojcu niedoskonałości w  kierow nictw ie?  
Przecież oni ani Ojca, ani naszego ducha nie znają, w ięc jakżeż można  
opierać się na ich zdaniu i w  tym  uważać W olę Bożą, a nie w  P rze­
łożonych w łaściw ych .”

L is t  nr 276; [K rak ów , 30 X  1870]

„Chciałabym  Ojcu w ierzyć, ale m am trudności poddania rozumu 
w  tym  zapew nieniu, jakie Ojciec m i czyni w  liśc ie  sw oim , jakoby m ię 
P. Jezus w ybrał na M atkę Zgromadzenia; gdyby tak było, to by mi 
P. Jezus dał inne serce, inne usposobienie i nie dopuszczałby na mnie 
takich ciężkich pokus, które mi pokój i siłę odbierają, a na które nie 
w idzę naw et środka, w ięc choć sam a tylko chcę cierpieć (...)”

List  nr 286; [K ra kó w , październ ik  1871]

„Znowu o ile pragnę potw ierdzenia Kościoła, o ty le go się obawiam, 
aby gdy do tego przyjdzie, żeby nam Ojca nie odebrali, bo jak słysza­
łam, że podobno w ym agają, aby być pod w ładzą Biskupa; ta m yśl m ię  
przeraża, choć ufam  M atce B oskiej, że Go nam zachowa, byle by Oj­
ciec sam nie ulegał pokusie i od nas się nie usuw ał, ale w ięcej jak  
kiedykolw iek  nam i się opiekow ał i nie uchylał się przez pokorę uw a­
żając, że nic nie znaczy, boć Ojciec jest dla zgrom adzenia w szystkim , 
w ie Ojciec, że sam tego nie szukał, ale W ola Boża ten ciężar na Niego  
w łożyła, w ięc niechże Ojciec z m iłości Bożej ten ciężar do końca d źw i­
ga. W szakże Ojciec niczego nie pragnie, tylko w ypełn ien ia  W oli Bożej, 
a czyż nie ma w  tym  w zględzie zapew nienia z ust O. G [enerała], w ięc  
choć Ojciec n ie  w idzi owocu pracy sw ojej, choć może nie odpow iadam y

43 O. Leander Lendzian (1817— 1890), znany działacz na polu III Za­
konu, k ierow nik Franciszki S iedlisk iej, założycielk i Zgromadzenia  
ss. Nazaretanek.
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jego pragnieniom , .niech się Ojciec nie zniechęca, tym  w iększa dla Ojca 
zasługa, niech w ierzy, że nie kogo innego P. Bóg w ybrał, że Jem u po­
w ierzył to zgrom adzenie, które Ojciec pow inien  w edług sw ego ducha, 
w edług sw ego św iatła, jakie Mu Pan Jezus daje, kształcić, ale Ojciec 
choć ty le  dla nas pracuje, polega na innych zdaniu, a sw oje praw ie  
nigdy nie objawia., w szystk im  w ierzy, tylko sobie jakoby niedowierzał.

W początkach, k iedy Ojciec był w ięcej stanow czy i w lew a ł nam sw e­
go ducha, toteż była i w iększa swoboda, i w iększy zapał w  służbie Bo­
żej i to życie duchow ne tak prędko się rozw inęło, a teraz ten duch 
gorącości jakby stygnął, bo nie ma kogo, co by go rozbudzał. Tak nam  
Ojca przew odnictw a b. potrzeba, gdybyśm y Go m iały  blisko, to byśm y  
się prędko urządziły; gdyby O jciec na w szystko patrzył i k ierow ał, ale 
bez Ojca to i naw et n ie zostaniem y potw ierdzone, (...) a k iedyśm y się 
poczęły w  duchu S.O.F., to już w  tym  duchu pow innyśm y żyć. Ojciec 
w  nas tego ducha zaszczepił, n iechże go w  nas utrzym uje i niech nie 
pozw ala, aby się inny duch u nas w cisnął. K iedy Ojca m ieć n ie  m ożem y, 
to przynajm niej nie szukajm y innego przew odnictw a, niech Ojciec nie 
oddaje nikom u tego ubogiego zgrom adzenia, które Mu M atka Boska  
pow ierzyła od początku (...). N ie w iem  doprawdy, skąd to w zięło  począ­
tek, że i Ojciec, i M atki, i S iostry, podobno z polecenia Ojców, nazy­
w ają m ię Fundatorką, zdaje m i się, że dla każdej ten  tytu ł n iew łaściw y, 
a dla m nie w ięcej, jak dla każdej. Jeżeli to zgrom adzenie jest dziełem  
Bożym , to Fundatorką jest tylko M atka Boża, a jeżeli kogo w ybrała  
za narzędzie do tego dzieła, to chyba nie m nie, boć Ojciec w ie, że nas 
było ód początku trzy: Kunegunda, W eronika i ja. Prawda, że pierw sza  
m yśl dobrego uczynku i doprowadzenia do skutku była  ode m nie, aleć 
nigdy n ie m yślałam , aby z tego k iedy coś w ięcej być m ogło, jak przy­
tułek dla kilku babek i dzieci; nie m iałam  na m yśli żadnego Zakładu, 
a tym  m niej zgrom adzenia zakonnego, K unegunda zaś i W eronika zdaje 
m i się, że m arzyły o urządzeniu czegoś zakonnego, bo w  nich były  
pragnienia zakonu; ja zaś pom im o pragnienia zakonu, a naw et otrzy­
m ania pozw olenia Ojca w łasnego  w stąpienia, m usiałam  uczynić ofiarę 
z tego przez posłuszeństw o spow iednikow i, bo uw ażał, żem potrzebna  
była m em u Ojcu — w ięc  zrobiłam  naw et na p iśm ie zrzeczenie i dałam  
zapew nienie, że do śm ierci przy Ojcu pozostanę, w ięc nie m ogłam  m ieć  
m yśli zakonu. W szelką pomoc m aterialną i duchow ną, jaką nam  da­
w ał Ojciec B eniam in, była  za w p ływ em  Kunegundy. Ona razem z Nim, 
m oże i z W eroniką, urządzała życie duchow ne, ja żadnego udziału  
w  tym  nie m iałam  i później także, k ied y  nam  Ojca dano, Kunegunda  
i W eronika nie tylko w prow adziły życie duchow ne, ale i najw ięcej pra­
cow ały i pośw ięcały  się dla zgrom adzenia. W ie Ojciec, że w zięcie hab i­
tów  to ich była pierw sza m yśl i pragnienie, k iedy naw et im Ojciec, 
pew no dla próby, robił przedstaw ienia, że m oże za w cześn ie, one rzą­
dząc się w iarą n ie  chciały zw lekać w zięcia habitu, ja  tylko jedna rzą­
dząc się w zględem  ludzkim  byłam  tem u przeciwna, jako to m usi Ojciec 
pam iętać. W ięc czyż to w szystko, mój Ojcze, nie nasuw a m yśli, że im  
się należy ten tytu ł Fundatorek, a nie m nie? C iągły mam niepokój, 
że one obydw ie zostały usunięte, a ja zostałam , choć to m nie się na­
leżało, boć to łatw o daje się poznać z m ego usposobienia do zgrom adze­
nia, z m ego ducha i z całego m ego postępowania. N ie um iem  Ojcu po­
w iedzieć, jak m ię to drażni, jak m ię to obawą i w stydem  przejm uje, 
gdy m ię Fundatorką tytułują, w ięc proszę Ojca pokornie, aby dla m i­
łości Serca M aryi, zechciał m i tej przykrości oszczędzać i zabronił, aby 
m i nigdy tego tytu łu  nie daw ali i Ojciec żeby nigdy do m nie tego 
w yrażenia nie używ ał, bo nie w yobraża sobie Ojciec, jakie m i to przy­
kre robi w rażenie. Jeśli Ojciec chce mi zrobić w ielką  pociechę, niech  
m ię O jciec ani w  listach, ani w  m ow ie nie ty tu łuje Matką; w szak Ojciec 
to m oże zrobić.”
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List  nr 301; [K ra k ó w ,  lu ty  1882]

„Niech Serce Jezusa nagrodzi Mu m iłością sw oją, że Ojciec chce się  
zabrać do pracy dla naszego zgrom adzenia i w ykończyć to, co nam jesz­
cze brakuje, ta w iadom ość była dla m nie niem ałą pociechą i najpięk­
niejszym  w iązaniem , jakie mi m ógł Ojciec ofiarować. Pan Jezus w ie  
najlepiej, jak  gorąco pragnę ostatecznego urządzenia i ustalenia zgro­
madzenia, w ie le  boleści doznałam  z tego powodu w idząc, że O jciec  
ustał w  tej pracy i jakby zobojętniał dla nas, a całe sw oje serce i prace 
zw rócił gdzie indziej; prawda, że m oże nie w idzi w  nas ani dostatecz­
nej w dzięczności, ani owocu sw ej pracy, że m oże z innych ma więcej, 
pociechy, ale przecież i P. Jezus nie w idzia ł owocu sw ej pracy, a jed ­
nakow oż nic Go nie zniechęcało do w ypełn ien ia  W oli Ojca Sw ego, w ięc  
też m yślałam , że i Ojciec w ypełn i w zględem  nas Sw oje posłannictw o  
i niczym  się n ie zrazi i nie zniechęci, pam iętając o tym , że Go M atka  
Boska za Ojca nam w ybrała, że Go nam nikt zastąpić nie może, że 
Ojcu tylko było dane zaw iązanie tego zgrom adzenia i Jem u należy się· 
jego w ykończenie, Jem u dano jest tylko w yrozum ienie W oli Bożej 
w zględem  nas, bo w szystko, cokolw iek  w  nas jest dobrego i B ożego, 
Ojcu tylko w in ne jesteśm y i nie przypuszczam  naw et, aby której przez 
m yśl przeszło, aby kto inny, a nie Ojciec, m ógł nas ostatecznie urzą­
dzić. N ie m oże O jciec tem u zaprzeczyć, żem się o to nieraz dopraszała, 
ale nigdy m oja prośba nie tylko nie m iała żadnego skutku, ale ow szem  
zdaw ało m i się] że dosyć, abym ja czego pragnęła, aby Ojca zniechęcić  
i odw ieść od pracy; postanow iłam  w ięc  w  m ilczeniu tylko cierpieć 
zostaw iając tę spraw ę P. Bogu. I pokazuje się, żem dobrze zrobiła, bo  
M atka Boska przem ów iła do serca Ojca i skłoniła  Go do w zięcia się  
do tej pracy; ufam , że Ona w yprosi Mu św iatło i łask i potrzebne, o co 
Ją prosić ciągle nie przestanę, tym  w ięcej, że Ojciec w  tej intencji 
m odlitw ę zaleca, ale poniew aż m oja grzeszna m odlitw a nie łaski, ale· 
gniew  Boży ściągnąć może, w ięc prosiłam  M. G ene[ralną], aby całem u  
zgrom adzeniu poleciła m odlitw y na intencję Ojca, aby Pan Jezus tej 
pracy b łogosław ił.”

III. b) W yciąg ze W spom nień pierw szych Felicjanek 44

U r y w k i  z  p ierw szych  lat Zgrom adzenia  naszego  
[przez S. M. M ichalinę Łabędzką, fel.j 45

„Przełożonym i p ierw szym i: M atka W eronika, następnie M. K unegunda, 
a m istrzynią now icjatu pierw szą M. A ngela. Ta ostatnia po w yjeździe  
M. W eroniki objęła urząd generalnej Przełożonej, tak klauzurow ych, jak  
i czynnych Sióstr.

Fundatorkam i PP. MM. W eronika i A ngela. Jakim  w zorem  pokory, 
m iłości, gorliw ości i zaparcia siebie, i cnót w szystkich  były  pow yższe  
M atki, to nie ma słów  na w ypow iedzenie! Toteż Zgr[om adzeni]e jak­
k olw iek  jeszcze w  kolebce, w stępując w  ślady tych M atek i k ilkunastu  
pierw szych, które przyśw iecały przykładem  ducha pokuty, w zrastało  
w  cnoty i w  liczbę, a pociągało dusz w ie le  do gorliw ej służby Bożej.

W szystko jednak cokolw iek było dobrego i chw ałę Bogu przynoszą­
cego, zaw dzięcza Zgr[om adzeni]e najczcigodniejszem u, nieocenionem u  
O. Fundatorow i. Kronika, która by bądź z jakich pow odów  w ym ijająco

44 AZSF; m ikrofilm  i odpis w  AW P (w niektórych W spom nieniach  
brak sygnatur). W publikow anym  tekście nie zaznacza się stronic ory­
ginału.

45 S. Julia (M ichalina) Łabędzka, ur. 1829, do F elicjanek w stąp iła  
w  r. 1859.
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0 Nim  tylko napom knęła lub zasługę fundam entu całej tej duchownej 
budow y Zgr[om adzeni]a naszego w  czyje inne ręce złożyć chciała, by­
łaby niepraw dziw ą. — Po Bogu w szystko zaw dzięcza Zgr[om adzeni]e 
P. O. H fonoratowi], — Podobało się P. Jezusow i Jego użyć za narzę­
dzie swej w iększej chw ały! On kierow nikiem , doradcą, Przełożonym  
głów nym , U staw ą i w szystk im  dla Zgr[om adzeni]a. Uczy nas od a, b, c, 
życia zakonnego i duchow nego, pociąga sw ym i naukam i i gorliw ością  
niezrów naną, pracą w  konfesjonale, w  urządzaniu nabożeństw  w  kap­
liczce naszej, pobudza do zapału w  służbie Bożej, i jak pod w pływ em  
łask i Bożej zaszczepił to drzewko, tak skrapia znojem  sw ej pracy n ie­
zm ordowanej, że drzewo rośnie i obfite owoce cnót przynosi.”

[W y ją tk i  z  H istorii  Zgromadzenia.
Tekst pisany przez M. E lżbietę Stum m er] 46

„Tercjarka R eguły S. O. Franciszka A syskiego Zofia Truszkowska, 
córka urzędnika w  W arszawie, należąca do Bractw a ś. W incentego, 
opiekująca się ubogim i po ich m ieszkaniach, naw iedzając biednych, 
a znachodząc w ielu  chorych pozbaw ionych przytułku i dzieci w  ostat­
nim  zaniedbaniu zostające, postanow iła przyjść im w edle możności 
swojej, w  pomoc. W tym  celu w  1855 najęła m ieszkanie przy ulicy Mo­
stow ej, um ieściła w  nim  kilka kalek i kilkoro sierot i tych wraz z cio­
teczną siostrą sw oją, także tercjarką, K lotyldą C iechanow ską, otoczyła  
opieką zaopatrując ich potrzeby i zajm ując się ich duszam i. W krótce 
potem  obie te siostry przeszły pod duchow ne przew odnictw o Ojca Ho­
norata a Biała, K apucyna Prow incji Polskiej, który utw ierdziw szy je 
w  rozpoczętym' dziele, a pragnąc takow e rozwinąć, skłonił kilka innych  
sw oich penitentek  do połączenia się z nimi. Liczba ich prędko się 
zw iększyła i tenże Ojciec z upow ażnienia w ładzy sw ojego Zakonu
1 m iejscow ej diecezjalnej zaw iązał je w  Zgr[om adzeni]e odrębne, przy­
oblekł w  habity i przepisał im w łaściw y tryb w spólnego zakonnego  
życia, na głów nym  celu  m ającego opiekow anie się ubogim i dziećmi. 
Z tego powodu' nadał im  za głów nego Patrona S. Feliksa, Kapucyna, 
czczonego w  K ościele jako w yjątkow ego Orędownika dziatek, skąd też 
poszła i ich nazw a Felicjanek.

Gdy pod k ierow nictw em  zgrom adzenia tego przez wyżej w ym ie­
nionego Kapłana coraz w iększa liczba Sióstr przybyw ała i coraz w ię ­
cej sierot i ubogich chorych i kalek przy sobie utrzym yw ać one m o­
gły, tak z funduszów  przez nie sam e w noszonych, jak z ofiar innych  
dobroczynnych osób, z liczby tych ostatnich JJWW. K saw erostw o Pu- 
słow scy, w  r. 1858 zakupiony pałac daw niej Załuskich, na ulicy D anie- 
lew iczow sk iej, takow y do użytku ich i pom ieszczenia w  nim  prow a­
dzonych przez nie zakładów  m iłosiernych oddali. I tu one działalność 
sw oją na coraz w iększą skalę rozw ijać zaczęły.

W roku I860, gdy znalazła się pew na liczba Sióstr w yraźne pow o­
łan ie  m ających do życia w yłączn ie bogom yślnego, założyciel ich Zgro­
m adzenia oddzielił je od pośw ięcających się życiu czynnem u (...)” 47

Historia Zgrom adzenia  Sióstr Felicjanek  
(1854— 1864) 

fS. M. G abriela T eofila Budzyńska, "Fel.] 48

„Fundatorką zgrom adzenia sióstr Felicjanek jest panna Zofia Trusz­
kow ska, córka urzędnika, która należąc do Stow arzyszenia Pań św.

46 S. K lotylda (Elżbieta) Stum m er (1838— 1902), do Felicjanek w stą ­
p iła  w  r. 1859..

47 Fakt ten m iał m iejsce 4 X  1860 r.
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W incentego w  1854 r. w  W arszaw ie dała początek rozw ijającym  się 
dziś uczynkom  m iłosierdzia w  zgromadzeniu. N ie m iała żadnej m yśli 
fundacji, tylko w  najętych pokoikach na poddaszu um ieściła kilka sta­
ruszek i kilkoro dzieci, nad którym i bliższą rozciągała opiekę. W krótce 
przyłączyły się do niej dw ie bardzo pobożne o so b y 49 i podzielały z nią 
te starania. Po trochu przybyw ało dzieci i staruszek...

W szystkie trzy były  tercj arkam i kapucyńskim i; kiedy działalność  
ich się rozszerzyła, w zią ł je pod opiekę O. B eniam in, w ów czas prow in­
cjał OO. K apucynów , a do nauki katechizm u dzieci i na spow iednika  
pow stającego dobroczynnego Zakładu przeznaczył m łodego O. Honora­
ta, (...) który od razu zaczął w yw ierać na dusze w ie lk i w pływ . Przew. 
O. B eniam in [uznał], że dla osób żyjących zdała od śwdata trzeba ułożyć 
stały regulam in. W ówczas dw ie później przybyłe o so b y 50 ośw iadczyły, 
że dawno nosiły si ęz m yślą w yraźnego życia zakonnego. Pani Zofia 
T ruszkow ska zgodziła się na to i domek pośw ięcił O. Honorat 21 listo ­
pada 1855 r. Dzień ten uw ażany jako pierw szy w  istn ieniu  zgrom a­
dzenia.

W trzy lata po  p ierw szym  zaw iązku (...) w szystk ie przyjęły habity  
w  sw ojej kapliczce z rąk W. O. Honorata 10 kw ietn ia  1857 r. P ierw ­
sze suknie nie były takie, jak teraz noszą siostry Felicjanki, z długim i 
brązow ym i płaszczam i, w elony czarne.
(...) Te istoty św ięte zapalał, rozdm uchiw ał i u trzym yw ał zam iłow anie  
ofiary, przejęty n iezw ykłym , najgorętszym  zapałem  serafickiego ducha, 
O. Honorat. Pod tym  w zględem  po Bogu jem u w łaściw ie zaw dzięczać 
na zaw sze pow inno zgrom adzenie prąd w ielk iej pobożności i pośw ięce­
nia, który w krótce potem  ogarniał setk i kandydatek do now o pow sta­
łego zgromadzenia. Pow oli zaczęło się w yrabiać przew ażnie zajęcie się 
ubogim i dziatkami. Przew. O. B eniam in zachęcał siostry, aby za szczegól­
nego Patrona obrały sobie św. Feliksa, a lud nazw ał je Felicjankam i.

Jednak jeszcze cel w łaściw y nie był w ytknięty . W tym  czasie 
Przew. O. B eniam in został biskupem  podlaskim , a Prow incjałem  obra­
ny Przew. O. P ro k o p 51, który najserdeczniejszą ojcow ską troskliw ością  
i m iłością otoczył św ieży szczepek rozrosłego drzewa Franciszkow ego. 
Odtąd w raz z O. H onoratem  w spóln ie k ierow ali zgrom adzeniem , które 
się bardzo rozmnażało. Jeżeli W. M. A ngela jest Fundatorką dzieł 
m iłosierdzia w  zgrom adzeniu sióstr św. Feliksa, W. O. Honorata nale­
ży uważać jako istotnego Fundatora w  szczepieniu ducha serafickiego  
i w szystkich  przejaw ów  życia zakonnego. [Pow yższe zdanie — jak się 
w ydaje — zostało popraw ione obcą ręką — F.D. i G.B.]
W. M. A ngela jako Fundatorka i W. O. Honorat jako w spółfundator 
zapalali siostry do dzieł m iłosierdzia, a przykładem , w pływ em  i pracą 
nad duszam i rozw ijali w  nich coraz i coraz w ięcej ducha serafick iego.”

S. M. Aniela [Helena Jeziorańska], P oczą tek  Zgromadzenia  
Sióstr Felicjanek  [1855— 1866]

„Zafia Truszkow ska, należąca do 3-go Zakonu S. O. Franciszka, 
zajm ująca się uczynkam i m iłosierdzia, jako członek Pań Stow arzysze­
nia św. W incentego a Paulo, m ając pod sw oim  dozorem ubogich, po­

48 S. T eofila (Gabriela) Budzyńska, ur. 1831, do F elicjanek w stąpiła  
w  r. 1861.

49 Tj. K lotylda (W eronika) C iechanow ska i M ichalina (Kunegunda) 
Bhebinder.

59 Jak w yżej.
51 O. Prokop L eszczyński (1812— 1895), do K apucynów  w stąp ił w  1844 

Oddawał się pracy pisarskiej.
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trzebujących bliższej opieki, najęła dla nich na poddaszu ubogie m ie­
szkanie, w  domu bliskim  kościoła P. Maryi, na N ow ym  M ieście w  War­
szaw ie; n ie m yśląc w cale o zakładaniu Zakonu, oddaw ała się posługom  
m iłości w zględem  sierot i ubogich niedołężnych staruszek. W p ierw ­
szych początkach Zofia m ieszkała przy rodzicach (ojciec jej był urzęd­
nikiem ), a tylko dochodziła do sw oich ubogich i m ożliw y czas stara­
niu około nich pośw ięcała. Pragnęła w stąpić do Zakonu PP. W izytek, 
ale ojciec jej, który ją  bardzo kochał, był tem u niezm iernie przeciw ­
ny, przy tym  niedom agał na zdrow iu, potrzebow ał jej opieki, a w  tym  
nikt n ie m ógł zastąpić tak ukochanej córki. Czasowo tedy została na 
św iecie  pod opieką duchowną P. Ojca Honorata K oźm ińskiego a Biała, 
Kapucyna, w  klasztorze w arszaw skim  zam ieszkałego, który był jej 
spow iednikiem  i k ierow nikiem  zarazem, i przyjęła tercjarstw o  
S. O. Franciszka, (...)”

„W szystko jednak, co było dobrego i chw ałę Bogu przynoszącego, 
zaw dzięcza zgrom adzenie, po Bogu, N ajczcigodniejszem u O. Fundato­
r o w i /o  którym  w ym ijająco tu w spom nień nie można, ale całą zasługę 
fundam entu tej budow y duchow nej zgrom adzenia naszego, w  jego ręce 
złożyć' trzeba. Po Bogu w szystko zgrom adzenie zaw dzięcza Przew. 
Ojcu Honoratowi, rozum ie się łącznie z pomocą P. M atki A ngeli. Po­
dobało się P. Jezusow i jego użyć za narzędzie do sw ej w iększej chw a­
ły! On kierow nikiem , doradcą, Przełożonym , ustaw ą i w szystk im  dla 
Zgrom adzenia. — U czy nas od a, b, c, życia zakonnego i duchownego, 
pociąga sw ym i naukam i i gorliw ością, niezrów naną pracą w  kon­
fesjonale, w  urządzaniu nabożeństw  w  kapliczce naszej i pobudza do 
zapału w  służbie Bożej; i jak pod w pływ em  łaski Bożej zaszczepił to 
drzewko, tak skrapia znojem  sw ej pracy niezm ordow anej, że drzew ­
ko rośnie i obfite ow oce cnót przynosi.”

F ragm ent z  „Notatnika duchow nego”
O. H. K o źm iń sk ie g o 53

„Ostatnia epoka życia. D zień 26 kw [ietn ia] 1907 — Ur[oczystość] 
M [atki] Bożej Dobrej Rady.

W tym  czasie dał m i P. B óg poznać, że na m nie spełn iła  się kara  
na niezbożnych zapow iedziana, że zam iast przynosić czasu sw ego [ow o­
ce], prace ich będą tanąuam  pulv is  quem  proicit ven tu s  a facie terrae.  
Trudno w ypow iedzieć, ile  czasu i p ilności łożyłem  na napisanie ustaw  
dla Felicjariek. Nikt, ani w  kraju, ani za granicą, nie chciał mi 
w  tym  pom agać (ani O. Prokop, ani ks. Koźm ian itp.). Czując się n ie­
udolnym  sprow adziłem  sobie 50 różnych ustaw  zakonnych i robiłem  
z nich w yciągi z bfardzo] m ozolną pracą. Gdy byłem  na w si, zabrałem  
w iele  książek z biblfioteki] lubelskiej, gdzie O. Prokop był w tedy  
gw ardianem , i od Bernardynek, K arm elitanek, i pracow ałem  cały  
czas nad tym. Potem , gdy nas przeniesiono do Zakroczym ia, zdawało  
m i się, że to dla tej pracy tam  m nie Bóg usunął i zaraz tej sam ej 
nocy, gdyśm y przybyli, zabrałem  się do tej pracy i przez lat około  
30 byłem  tym, ciągle zajęty. 17 razy przerabiałem  ich konst[ytucje], 
starając się, aby były coraz m niejsze; cały kufer mam zapakow any  
tym i p ism am i”. v

O. Florian D uchniew ski OFM Cap.
O. Gabriel B ar toszew sk i  OFM Cap.

52 S. H elena (Aniela) Jeziorańska, ur. 1839, do Felicjanek w stąpiła  
w  r. 1862,

53 AW P, O. Honorat zaczął go pisać w  Zakroczym iu w  r. 1867 i kon­
tynuow ał do końca życia (1916).


